WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Burzliwe obrady delegatów fabrycznych 


Zarządy związków zawodowych i posłowie za likwidacją .strejku — delegaci fabryczni 
za jego kontynuowaniem. 


Niejednolite stanowisko mas robotniczych. 


W obszernej sali fadalnej tow. akc. 
J K. Poznański rozpoczął o godz 


Owoców tego zwycięstwa nie wob 


„10 ra-|rto marnować przez przewiekaia strej- 


no obrady tysiączny tium delegatów | ku, który nie doprowadzi do zwyciestwa 
a może doprowadzić do złamania się soli | ry w imieniu związku kiasowego w dłuż 


wszystkich trzech związków. 


Wśród delegatów przeważa nastrój | darnmości robotników przemysłu 


bezwzzłędnie strejkowy. 

W czasie przemówień za zlikwidowa 
niem strejku padają ostre ekrzpki, prze- 
ciwko mówcom. 

Ten sam nastrój panuje wśród wielo- 
tysięcznego tłumu robotników, zebra- 
uego przed salą obrad, 

Dale się wyczuwać, iż główną przy” 
czyną tego nastroju jest nienwzględnie- 
nie postulatów, dotyczących tygodnio- 
wej regulaci płac. 

Na trybunie zasiemli członkowie za” 
tządu wszystkich trzech związków. 

Sa ta rzecznicy zlikwidowania stref 
ku to też w ich stronę pada grad okrzy- 
ków, wskazujących, iż ten kierunek nie 
ma wiekszości zwolenników wśród dele 
gatów. 


PRZEMÓWIENIE POSŁA HARASZA. 


W imieniu związku chrześcijańskie- 
żo głos zabiera poseł Flarasz. Mówca 
wskazuje, iż wytworzona sytuacja przez 
załamanie się strejku kolej. i zawarcie 
cmowy w przemyśle motałowym. zma 
sza I robotników w przemyśle włókłonni 
czym de zlikwidowania streiku. 

Uzyskana dzięki  solidarnei akci 
« szystkich trzech związków żŻka 
100 proc. stanowi poważne zwycięstwo 
robotników. 


Nowe blankKiety 
wekslowe. 


Warszawski koresp. „Expressu“ tele- 
fonuje: 

Z rozporządzenia ministra skarbu w 
dniu wczorajszym 29 b. m. wypuszczone 
zostały w obieg dwie dalsze kategorje u- 
rzędowych blankietów wekslowych, ozna- 
czone numerami 24 i 25, wartości 90,000 
mk. i 150,000 mkp. / 

Równocześnie wypuszcza się w obieg 
blankiety wekslowe kategorji od 1 do 16 
włącznie, wytłoczone wyłącznie w kolorze 
czarnym. Przy wypuszczaniu w obieg 
tych blankietów weksłowych nie tracą 
swej ważności blankiety kat, od 1 do 16 
włącznie w kolorze cielisto-czarnym. 

Rozporządzenie niniejsze uzyskało moc 
obowiązującą z dniem wczorajszym 29 bm. 


Bosonoga Dunkan tańczy 
w soborze prawosławnym. 


MOSKWA, 30 października. — Zainte- 
resowanie się sowietów tańcem bosono- 
giej Dunkan przechodzi wszelkie oczeki- 
wania. Oto gruziński sowiecki rząd zam 
prosił Eunkan do Tyflisu na własny koszt, 
Dunkan przybył do Tyfiisu wraz z całą 
szkołą tańca plastycznego, gdzie dla jej 
występów oddano do dyspozycji sobór w 
Tytilisie. 


kienniczego. 
Mówca reasumując swe 
wzywa do zlikwidowania streika. 


PRZEMÓWIENIE POSŁA SZCZER.- 
KOWSKIEGO. r 
Głos zabiera poseł Szczerkowski któ 


włó- |szem przemówieniu wskazuje na cały 


spiot wypadków, które zdarismm mówcy 


wywody | vimy wplwnąć na bezwzględne zlikwi 


dowanie strejku. 


INN PTE EET ETZ RSEWA | P ETNA 5 ` 
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NOWY RZĄD SASKI 


AW. — DREZNO, 30 października, — 
Dr, Heinze zajęty jest obecnie tworzeniem 
rządu prowizorycznego, co do pów 2 
składu jeszcze niema wiadomości. Saska 
partja demokratyczna i partja ludowa o- 
raz żadna z dotychczasowych partji rzą- 
dowych zdaje się, nje wchodzą w rachubę. 


W OBRONIE PRZED BOJÓWKAMI 
HITTLERA, 


AW, — WEIMAR, 30 października. — 
Niebezpjeczeństwo napadu bojówek Hitt- 
lerowskich na Turyngję, staje się coraz 
większe. Na południowym pograniczu Tu- 
ryngji na terenie bawarskim skoncentro- 
wane zostały znaczne oddziały Hittlerow 
ców. Oddziały te znakośnicjie wyekwipo- 
wane mają lekką j ciężką kawalerję, ma- 
szyny, artylerię i miotacze ognia. Ogólnie 
liczą się z tem, że Hittlerowcy uderzą na 
Turyngję po zorganizowania wszystkich 
organów prawicowych. 


UKŁAD Z KRUPPEM. 
AW. — ESSEN, 30 października, — 
Układy duesseldorfskje między wiaścicie- 


im. 


Chwila obecna łest całkowicie nie- 
odpowiednią do przedłużania strejku i 
wywoływania streiku powszechnego. 

Zaproponowana przez przemys!tow= 
ców podwyżka wynosi 100 proc. (okrzy 
ki to, mało, żądamy 122 proc.!) i różmi 
sie załedwie o 10 proc. od ostatnio wysw 
wanych przez robotników żądań. 

Co się tyczy sprawy tygodniowe} 
i wstecznej regułach, to sprawą ta 
mozła być załatwiona droga pertraktacji 
imędzy przemysłowcami ł robotnikami. 


Jest to 
wjona jed 


ko 
centralna związków zawodowych 
proklamować strejli powszechny w obro- 
nje tego postulatu, 

MOWA POSŁA WASZKIEWICZA, 


Po przemówieniąch posłów i przed: 
stawicłeli zarządów związków, którzyj 
częściowo podziciań wywody przedmó 
wców, co wywoływało burzę okrzyków 
rozpoczęto ożywione debaty nad ca- 
łym szeregiem wniosków formalnych. 

Sytacja jest nader iaorężona I nie 
n:ożna przewidzieć wyników obrad, któ 
ro zakończą sie przypuszczalnie kolo g 


dziny 4 — 5-ej pop. 


Strejk tramwajarzy 
przeciągnie się. 
Jak się „Express* dowiaduje, 


strejk tramwajarzy przeciągnie się: 
Gdyby dyrekcja K. E. Ł. ządość 


lami kopalń i przemysłowcami z jednej a |uczyniła wszystkim żądaniom pr. 


belgijsko - francusko komisją inżyni 
z drugiej doprowadziły do układu z p- 
pem. W myśl tego układu, firma Kru 
odpowiada za należności podatkowe. Wo 
bec tego fabrylcej Kruppa, zatrudniające 75 
tys, robotników mogą podjąć pracę. Po- 
obne układy zawarte zostały między 
Thysenem oraz innemi przemysłowcami. 


AW. — PARYŻ, 30 paździerika. —. 
4 Kstopada odbędzie się w-Paryżu między 
narodowy kongres Lig; Obrony Praw Czło 
wieka. 


WE FRANKFURCIE KOMUNIŚCI NA- 
PADLI NA GIEŁDĘ. 

AW, — BERLIN, 30 października, — 
We Frankfurcie n, M. komuniści dokonali 
napadu na giełdę. Dzięki interwencji uda- 
ło się komunistom wtargnąć do wnętrza 
budynku jednak napastnicy otoczyli wszy 
stkje dojścia do gmachu, uniemożliwiając 
zarówno wejście jak i wyjście z giełdy. 


Po kilkakrotnych natarołach policji roz- | 


proszono komunistów, 


| 


i 


zwią cowników tramwajowych — jedno- 


razowy przejazd tramwajem kosz 
towaiby 50 tys, mkp, 


Podwyższenie ceny chleba 
w piekarniach miejskich 
w Warszawie. 


Warszawski korespondent 
telefonuje: 

W związku z ostatnią podwyżką ceny 
mąki i chleba w handlu prywatnym Wy- 
dział Zaopatrywania zmuszony jest rów- 
nież cennik na chleb podnieść, 

Ceny chleba w sklepach miejskich wy- 
noszą: za kilo chleba z mąki 50 proc. 
żytniej—30,000 mkp., pozatem z mąki 70 
proc. poznańskiej — 30,000 mkp., chleb 
razowy — 26,000 mkp. 

Cennik ten w składnicach miejskich 
jako detaliczny znacznie jest niższy niż w 
piekamiach prywatnych, gdyż Wydział 
Zaopatrywania nie dolicza do cen tych 
7 i pół proc. zysku od sprzedaży. 


„Expressu“ 


= 


Z "i 


Str. 2. 


Niepotrzebna 
i potrzebna „wy*- 
PAT z dnia 27 b. m. pisze o.re- 


z d z 66 
miana mozgow "|konstrukcji rządu m. in.: „Podkreślić 


Wiadomości, jakie dochodzą do|nałeży niezwykle obywatelskie sta- 
nas w dniach ostatnich, świadczą, |nowisko ustępujących pp. ministrów 
że słynna „wymiana mózgów“ czy- |parlamentarnych, którzy nie wahali 
li po prostu rugi partyjne nietylko |się złożyć swe wysokie stanowiska 


Niesłychany komunikat rządu. 
Państwo—to podwórko piasto-chjeny? 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Teatr miejski. 


Dziś dla zrzeszeń po cenach zni- 
żonych koncertowo grana komedja 
nych z powodu rekonstrukcji!! AJS. Kiedrzyńskiego — „Jakoś to bę- 
więc Chjena pojmuje już swe|dzie"... 
zdobyte mandaty, posady i| W środę zawsze gorąco oklaski- 
stanowiska, jak dożywocia,|wany „Ten którego biją po twarzy* 
jako własności rodowe, które|L. Andrejewa. 
można zatrzymać lub odstąpić innym| W czwartek — święto teatralm= 


nie ustają pomimo zachwiania się 
całego gabinetu, ale przybierają 
na sile. 

Niesłychanle charakterystycznym 
faktem jest usunięcie z minist: spr. 
zagranicznych jednego z najtęż- 
szych, najwiecej odznaczających 
się urzędników: p. Łukasiewicza, 
którego ustąpienie wywołało sen- 
sację. 

Usunięcie p. Łukasiewicza jest 
aktem politycznej wendetty, a ra- 
czej urzeczywistnieniem tego ak= 
sjomatu, iż ministerstwo spraw za- 
granicznych stanowi domenę wy- 
dzierżawioną przez układ lancko- 
roński narodowej demokracji i że 
ona ma prawo obsadzić wszelkie 
ważniejsze placówki w tym zakre- 
sie oddanymi sobie na ślepo ludź- 
mi. A skoro p. Łukasiewicz nie 
jest członkiem marodowej demo- 
racji, to... i t. d. 

Jeszcze nieochłonięto - z tej 
sensacji, jaką było usunięcie tak 
wybitnego urzędnika—i to w chwili 
gdy właśnie w zakresie spraw ro- 
syjskich zmiana kierownika jest 
nadzwyczaj nie wskazaną — ajuż 
dowiadujemy się o innych obja- 
wach „wymiany mózgów* w za» 
kresie ministerstwa spraw wew- 
nętrznych. 

Zanotować tu trzeba znowu dwa 
fakty: 1) Usunięcie tak niepartyj- 
nego a tak pierwszorzędnego u- 
rzędnika, za jakiego jest uważany 
słusznie p. Schultis wojewoda ślą- 
ski, celem zastąpienia go jakimś 
menerem partyjnym; jak słychać 
ma zostać jego następcą — pan 
Wachowiak, którego zasługi wobec 
teraźniejszego rządu są znane. 2) 


Ale bodaj jeszcze znamienniejszym |p 


ze względu na dobro państwa*. Jest 
to komunikat oficjalny rządu. 
Ugarnia zdumienie! 
Ustępujący ministrowie „robią po- 
święcenie obywatelskie (1)*, odchno- 
dząc ze swych stanowisk publicz- 


gwoli własnej dobrej lub złej chęci. | premiera 
rekord poświęce- | dama Mickiewicza. 


Jest to naprawdę 
nia | 

I rekord wiąry w niesłychanie 
naiwny prymitywizm społeczeństwa. 


Z podróży Lloyd George'a po Ameryce. 
Obawa przed zamachem Mory. 


LONDYN, 26 października — Z No- 
wego Jorku donoszą, że sekretarz Lloyd 
Geongea zwrócił się do policji z prośbą 
o aresztowanie podejrzanego osobnika, 
pów Chicago polie śledzi Lloyd 

a. 


Z powodu dziwnego zachowania się 
tego osobnika Lloyd George zmienił 
pian swej podróży. 

Osobnik ów usiłował zbliżpć się do 
Lloyd Georgea, podając się za przed- 
stawiciela jedmego z pism angielskich, 
Pismo to na telegraficzne zapytanie oś- 
wiadczyło, że mema współpracownika 
tego nazwiska. 

Lfoyd George przybył do Waszyng- 


tonu, gdzie został przyjęty przez prezy- 
neta Coolidge'a. 

Podróż Lloyd George'a jest już na 
ukończeniu, dnia 3 listopada rozpoczmie 
ot podróż powrotną do Europy. 

- W Pitsburgu wygłosii Lloyd George 
wielką mowę, w której oświadczył, że 
gdyby stosunki w Niemczech nie uległy 
zmianie, Niemcy nie będą nadal mogły 
płacić odszkodowań. 

Widnokrag jest obecnie bardzo zach- 
murzony i giózi światu nowa - woina 
Przeszkodzić jej może jedynie ścisła 
wspóipraca Stanów _Ziednoczonych z 
Anga. 


Marki niemieckie wywożone centnarami. 


Reklama 


BERLIN, 26 października — Jak do- 
noszą pisma berlińskie policja krymimal- 
na zatrzymała kilku, pochodzących z 
Polski, bandlorzy którzy kupowali za 
cbcą walute niemieckie banknoty i wy- 
wozi je zagranicę. 

Zakupywali oni w berlińskich ban- 
kach marki niemieckie w pakach cen- 
tnarowych i transportowali je w kufrach 
ku hotenderskiej granicy, gdzie je za- 
bierali agenci holenderscy. 

Na zarządzenie polic ™ berlińskiej wła 
dze graniczne skoniiskowały 50 centna- 
rów bankmotów niemieckich za miljard 


i tapety. 


Po potrąceniu wszystkich kosztów mieli 
zysk 3 miliańndów ma: każdym miljardzie 
marek. 

Marek niemieckich używano w Ho- 
landji do celów reklamowych przy opa- 
kowaniu papierosów, cygar itp. A miano 
wicie do paczek papierosów dodawano 
banknoty nmiemisckie. Inne firmy pako- 
wały cygara w banknoty, 

W Amsterdamie i Rottterdamie właś 
ciciele szymkowmi tapetowali swe loka- 
ie pieniedzmi niemieckiemi. Z Holandji 
szły ładunki ckrętowe pieniędzy niemiec 
kich do Indii i Anglgi, gdzie służyć mają 


manek w najdrobniejszych banknotach do podobnych celów. 
EEE PERON EET A E S E E NAE 


i zastugująacym na omówienie jest ||] nms 


fakt usunięcia p. Grabowskiego, | [3 


wojewody lwowskiego, 
Wojewoda Grabowski był — jak 


fo podnosimy powyżej — urzęd- | [8 
nikiem zdolnym i wybitnym, miat| $A 
jednak tę wadę, że w ostatnich|$ 
latach zajął jako wojewoda stano- | R 
wisko zdecydowanie partyjne i po- || 


rzucił słuszną a piękną tradycję, 


iż urzędnicy nie powinni szukać | [A 
punktu oparcia w żadnej partjiją 


politycznej. Zdawało mu się, że 
zgłosiwszy swój akces do  partj 
ósemki zapewnia sobie nader silne 
plecy w postaci poparcia | przez 
partje ósemki i przez znaczną 
większość inteligencji ziemian i 
duchowieństwa, 


762 


Telefony 111 i 1524. 
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Już obsada najwyższych stano- 
wisk administracyjnych to jest mi- 


Wszedł przez to w ostry zatarg |nisterstw w duchu czysto partyj- 


najprzód z ludowcami, rywalizują- 
cymi ostro na terenie b. Wschod- 
niej Galicji z narodową demokra- 
cją — 1 także z. każdorazowem 
ministerstwem spraw zagranicz- 
nych, którego polecenia najspokoj- 
niej sabotował. Niestety dla niego 
układ lanckoroński podzielił łupy 
w ten sposób, iż „wymiara móz- 
gów“ w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych została zastrzeżona na 


nym jest w naszych stosunkach, 
tąk bardzo ubogich w tęgich ludzi 
często niemożliwością, a zwykle 
klęską. Ale jeszcze da jej się z 
dobrą wiarą bronić wzorami za- 
granicznymi i fałszywie pojętą te- 
orją rządów parlamentarnych. 

Ale stosowanie „klucza partyj- 
nego“ do reszty hierarchii admi- 
nistracyjnei jest już grzechem o 
pomstę wałającym. Jest to Źród- 


rzecz ludowców, a ofiarą tego u-|ło powolnej demoralizacji zrzędni- 
kładu pada obecnie — w bolesny |ków oraz praca nad rozkładem i 
dla siebie, a trudny do zrozumie-|tak już ledwo klekocącej machiny 
na w praworządnem  państwie|państwowej. „Administracja, która 


sposób -— pan Grabowski 


nie jest bezpartyjną, pracuje dla 


W godzinach rannych wszystkie notowania giełd światowych i giełd 
m ë bawełnianych. De 


„REP 


PRZY SEO LYTE > Z WADE 


Oficjalna Cedula Giełdy Warszawskiej 
akcjowej i dewizowej jest do nabycia 


w Polskiej Agencji Telegraficznej 


Zawadzka 11 I piętro (Województwo). 


Codziennie od 1—3 po poł. 
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partji == ale także i dla wrogów 
zewnętrznych. 

Gabinet nasz zajęty wymianą 
mózgów tam, gdzie ona jest grze- 
chem, zupełnie ją zaniedbuje na- 
tomiast tam, gdzie ona jest wska- 
zaną, nawet konieczną. 

Wiadomości o ustąpieniu p. Ku- 
charskiego, — jego chełpliwe za- 
powiedzi o pożyczce „Morgana* 


okazały się już napewne blufiem, | 
a inne jego plany dyskwalifikują | #4 


go coraz więcej — jednak ucichły! 


A jednak najprostszy rozum po-|£3j 
wiada, że w chwili gdy się pod-|43 
stawy państwa coraz wyraźniej j$4 
zaczynają rysować {delar idzie co|$3 
dzień w górę) dla metody bluffów Ef 


chwila złowroga, („Czas*). 


„Dziadów wileńskich“ A- 


Sprostowanie. 


We wczorajszym numerze „Expres: 
su* w liście „ufiar* mylnie wydru- 
kowano: 

Międzynar. 
1,040,000 mk 

Powinno być: 

Współpracownicy Międzynarod. 
Tow. Transp. i Zeglugi ofiarowali 
1,040,000 mk. 

Mylnie wydrukowano: 

Pinchasikowa 50,000 mk. 

Powinno być: 

Pinchasikowa 200,000 mk. 


LICZBA SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
W POLSCE, 


Tow. Transp. i Żegł. 


Świeżo wydane „Tablice statystyczne" 
Weintelda zawierają ciekawe dane odnoś 
nie do liczby szkzł, nauczyciel; į uczniów 
w Polsce, które podajemy poniżej z pew- 
nem zaokrągleniem. W r. 1920—21 mieliś 
my w Polsce 25000 szkół, zgórą 50 tysię- 
cy nauczycieli i około 3 miljonów dzieci 
w szkołach. Na 100 km, kwadratowych 
wypada w Polsce ogółem 7,4 szkół pod- 
czas gdy Belgja ma ich aż 26,2 na km. 
Francja 14,5, a Holandja 17, Na jedną szko 
łę p w Polsce 2 nauczycieli, gdy w 
Austrii 5,6, w Hołandji 5,9, a w Japonjł 
6,7. Wreszcie na 1 nauczyciela przypa 
59 uczniów, gdy w Austrjj 34, w Finlandii 
33, a w Szwajcarji tylko 25. Liczby powyż 
sze dowodzą niestety jaskrawo zacofania 
naszego pod względem ty. 


Sztuka życia. 


Człowiek żyje dlą społeczeństwa, ale 
dla takiego, które umie patrzeć w dusze 
swoją, by widzieć i rozumieć drugą. 


Człowiek żyje tak długo, dopóki nie 
zacznie myśleć o śmierci — z czasem 
myśl taka staje się nałogiem — a śmierć 


M | takich ludzi bardzo lubi. 


Najświętszym momentem w życiu czło» 
wieka jest ten, w którym wyznaje przed 


2 samym sobą wszystkie swoje zte czyny 
5 . 


Sposób myślenia zarówno jak i czyn 


AE: jest wyrazem charakteru, czyli dzieło my- 


śli lub czynu zdradza najtajniejsze nawet 


0 | zakamarki duszy ludzkiej. 


Lecznica chorób zębów 


Lokarza-dentysty H. PROSS 


: 145 Plotrkowska 145 : 
Plombowanie, wprawłanie zębów. 
Opłata Pag taksy. 
| EKCHCHICHCHCHENE 
WO ENON w MECH O 


świetne karykatury 


ARTURA SZYKA 


ztekstem Juljana Tuwima poleca 
Księgarnia Alfreda Straucha 
ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 


U Cena egzemplarza 50,000 marek. 
Ostatnie egzemplarze! ' 
ZOP ON SNMNENM 


POWIEŚCI, 
i ROMANSE 


w językach polskim, francuskim, © 
miemłazckim i rosyjskim 
poleca w wielkim wyborze 


Czytelnia Nowosci Alteda Srancta > 


rez PASEA (Dzielna) 14. 
W a pope 


Tel. 13-75. 
Abonament miesięczny 


Z teki karykatur Artura Szyka.g 


Szczyt przyzwyczajenia. 


— Czy wiesz, Adolfie, jestem, zdaje się, bardzo chora... Rano 
miałam gorączki 36 i cztery, w południe 37, po obiedzie 37 i pięć, 
wieczorem 38... 


-— Dobrze, dobrze! Jak podskoczy do 40, to można sprzedać. 


Zgrzyty. 
Precz z wolnością! 


(Piosenka Berangera pisana w więzieniu). 


I Iy. 


Odkąd w tym zimnym siedzę lochu, |Z obywatelskiej cudnej wiosny, 

Po mej gorącej działalności, Cóż pozostało teraz Światu? 

Lojalnym staję się potrochu O, tylko batog bezlitosny 

I znienawidzę wnet wolności. I berło, lecz bez majestatu. 
Swobodo, tkwłsz mi w gardie kością,| Swobodo, tkwisz mi etc. 
Pręcz z wołnością, precz z wolnościął v 


n. Przy całem swem uświadomieniu, 
Próżno stę mędrzec dociec siti, Gdy każdy żandarm jest twym panem, 
"Jaka jest AE szczytna rola, istotnie, tutaj, w tym więzieniu 
nister dowiódł w jednej chwili, Tyś niewolnikiem zbuntowanym. 


i 
że uprawnioną jest niewola, Swobodo, tkwisz mi etc. 
Swo VI 


bodo, tkwisz mi etc. 

HL Żołnierze drodzy. cni klucznicył 
Zach we mnie już nie budzi Stróżu, co stoisz tam na placu! 
Pamięć o nędznej tej królowej. Niech przez was głos mój z tej ciemnic 
Która pozwala ną swych ludzi Dotrze do chat i do... pałacu. 
Nakładać więzy i okowy. 


Swobodo, tkwisz mi etc, Precz z wolnością, precz z wolnościął 
Sat. 


Obrazki łódzkie. 


j „Złota młodzież“, 


Łódź mie ma kanalizacji, niema po- 
tządnego teatru, nie ma przyzwoitych Dru- 
ków, ale ma zatoswoją „złotą młodzież*,, 
Tak już jest zwykłe: każde miasto, kaźda 
osada, każda wieś musi mieć swoją złotą 
młodzież, 


Na kanapkach — widzowie... 

Zniszczone twarze, ale eleganckie kra- 
waty... 

Zakłądy — ruchu... 

— Ja stawiam na tego ,, 


sokiego'... 
— A ja na tego urzędnika... 


Łódzki „złoty młodzieniec" wygłąda|  — Ile? 
24038 j — Pół „melona“ 
Żółte, lub czarne „fox-trożty*. jedwa- — Zrobione... 


bne, lub półjedwabne skarpćtki, dobrze 
przyprasowane spodenki, wcięt1 maryna- 
reczka, czysty kołnierzyk, arogancki kra- 


Naiwni przegrywają zawsze, albowiem 
„gracze“ po częśći „Się żmawiają* i ten 
z mich przegrywa zwykle partję, na kogo 


wat, bsenyins twarz, długie włosy „najwięcej „stawiają“. i 
' jeża“ i zielonkawo-brunatno-granatowy ka- A potem — dzielą się zyskiem... 
pelusz... a = — — — — — — — —— 
"To — ty więcej wszystko... — Kręcisz? 2 
„Złota młodzież* śpi zwykłe do dwu- — Kręcę... 
nastej, potem jest zajęta czekaniem na 0- — Po sto kawałków? 
biad, potem je obiad, potem „ubiera się*, — Tak... 
zupełnie zaś potem — żyje... „— Wyjmuje pomięty banknot ćwierć- 
|. „Żyje” — to znaczy: korzysta z życia, | miljonowy. i 
albowiem młodość jest krótka. - — Para, czy nie — para. 
A oto „korzystanie z życia: — Para. 
— m — e — — m =-—| Liczę chciwie cyfry na  banknocie,., 
Długi wąski pokój.. Dym papierosów | Nie — para. 


— Przegrałeś... 


miesza się z rozgwarerm wrzaskliwych roz- reeg ka; PE. 
l grają tak od świtu, do póżnej nocy. 


mów... Stoją rzędem długie, ciężkie, ma- 
sywne stoły, obite zielonem suknem... 

Biiardy.., ! 

Takie sale bilardowe znajdują się prze- 
ważnie „na górce“ w każdej tak zw. przy- 
zwoitej cukierni... 

ltu nasza „złota młodzież“ korzysta 
z życia 1... nadarzającej się sytuacji, 

„Grają w bilard... Toczą się po zielo- 
nem sikmie białe, kościane bile, obijają 
o siewie z charakterystycznym stukotem... 

Po bokach, tuż przy ścianach — ka- 
„aapki.., 


Fakt z życia: 

„Złoty młodżieniec* Jerzy Ł. „grat z 
amatorstwe, „Krecił* z zamiłowania i 
przegrywał nie tylko swoje, 
dze „z bitra“: 


kradł matce biżuterję, sprzedał, 
ukradł coś u obcych ludzi i skończył na 
ławie oskarżonych... 


„G'est notre „złota młodzież... 
Jes. 


ale i pierią- 


; i ei GAT kania su nadia 
Zaprzepaszczał się coraz bardziej, u-|bije I kopie swego ojca-sta: 
przegrał, 


t 
P yY 
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i$ 


PAWEŁ WEGENER, 
K. DIEGELMANN, M 


Orkiestra symfoniczna ! 


R. SCHUENTZ JAN RIEM 
ARJA LEJKO I FRIEDA RICHARD. 
Orkiestra symfonicznał 


Na marginesie strejku. 


PSG ZERA 


Kto zarobi — kto straci? 


P. insp. Kłott oświadczył na konfe- 
rencji do robotników, że przemysłow- 
cy ntogą im dać takie tylko podwyżki, 
na jakią zezwala im otrzymany od 
rządu kredyt, który z kolei uzależnie- 
ny jest od projektów sanacyjnych skar- 
bu i rządu. 

sprawa jasna, jak słońce: państwo 
nie może tracić — muszą robotnicy 
tracić, a że przemysiowcy także nie 
mógą tracić — więc po raz drugi kie- 
A, robotnicza musi za to odpowie- 
dzieć. ` 


Tak, czy inaczej — jest główną ce- 


chą strajku fakt, że odbija się on i 
dotyka głównię zbiedzone rzesze ro- 
botnicze. Przemysłowcy nie chcą stra- 
cić nic i zapewne stracą jaknajmniej, 
gdyż chwilowy zastój i zwyżkę kosz- 
tów robocizny poreyia im następ 
zwyżki cen przetworów włokienniczycł 
i innych, Wogóle zaś kredyty rządo- 
ee ułatwią im sytuację pierwszorzęd 
nie. 


Rząd zaś kredyt Ry tylko takie. 
na jakie pozwala stan finansowy skar- 
bu, t. zn. że strajk wogóle kiesy rzą 
dowej nie naruszy. ha—ha. 


Rola policji i dodatnie skutki jej stanowiska 
w czasię strajku. 


W strajku obecnym, który 
jedno budzi uwagę powszechną: dos 
stojny Spokój robotników. 
W tak powszechnem bęzrobociu — 
w żadnym wypadku nie zostął za- 
kłócony spokój, w żadnym wypadku 
nie doszło do ekscesów, którehy 
przypomniały Łodzi pamiętne dni 
lipca. 


Dlaczego? gdzie leży przyczyną? 
Bezwątpienia gra tu olbrzymią TO- 


Ylle doskonała organizacja, spoczywa-| 
Swobodo, tkwłsz mi w gardle kością, | jąc 


a w rękach siłnych, jednolitych i 
kierujących ruchem tak, jak należy — 
ale nie wolno zapomnieć o innych 
jeszcze przyczynach, z których naj- 


jest] główniejszą jest zachowanie sie 
naprawdę potężny w rozmiarach —| policji. 


i 


Zachowanie to jest nawskroś oby- 
watelskie, rozumne, poprawnie ce- 
lowe. 

Można twierdzić z całą pewnością, 
że jeśli co, to spokój ten zakłócićby 
mogły patrole policyjne, któreby się 
ukazały nagłe z ostrą bronią na u- 
licy. Widok taki w dzisiejszem na- 
pięciu sprowadziłby powszechne za- 
niepokojenie, analogiczne do dnia 
18 lipca. z 

W dzisiejszem zaś zachowaniu się 
policji widać tę głęboką troskę o 
bezpieczeństwo miasta, a to odbija 
się tak naprawdę dodatnio na sy- 
tuacji. 


Kwiatki z bruku 


Lokator domu M 25 przy 
ul. Rzgowskiej 


jest bardzo nerwowy. 
J h 


Dozorca domu mr. 25 przy ułicy Rago 
wskiej, Michał Sagański, zameldował po 
licji, iż lokator tegoż domu . Blaszkie- 
wicz, przyszedłszy pode drzwi jego mie 
skania, zaczął mu wymyślać, za rzeko- 
me długie nie otwieranie bramy - ieso 
znajomej, następnie wyrwał drzwi z za 
wias, wyłamując przytem -deskę i bił 
go po twarzy. 

W sprawie tei wszczęto 
nie. 


dochodze- 


Branzołetki, pierścionki, 
łyżeczki i Emil. 


Zamieszkałą przy ul. Piotrkowskiej 
ur: 290 Olga Probek zamełdowała polt- 
cji, iż 21-1etmi fej syn Emil okrada ją sy- 

| stematycznie i dotąd skradł jej: 2 brań- 
| zoletki złote, nierścionek zloty; 6 srebr- 
iuvch łyżeczek i 7 miljonów marek ogó? 


itom ma sume 29, milionów mk. 


Zwyrodniały Gerszon 
Grinfeld , 
tuszka. 


Pociągnięto, do: odpowiedzialności 


Gerszona: Grinfelda zamieszkałego przyj 


w. Piotwkowskięj mr. 60 za złe obcho- 
dzenie się ze swym 55-letnim picem 
Szlamą, nad którym znęca się stale ód 
szeregu miesięcy 


wielkomiejskiego. 
Kazirodztwo. 


Zamieszkała przy ulicy Graboweji nr. 
23 Bromisława Szac zatnęjldowała w 11 
komisariacie P. P., iż mąż jej Jżzef żyie 
płciowo z łei pasierbicą Zolłą, tamże 
PORA: O powyższym spisano pro 
tokół. 


Pif! Paf! Pif! Paf! 
Strzelali na ulicy czterej dowcipni 
młodzieńcy. 


Roman Guzter, Stefan Witkowski, 
Fvanciszek Królik i Stefan Szczenański 
idąc wezoraj ulicą Emilfi poczęli strze- 
lać z rewolwerów i. zw. .„„straszaków'* 
dv przechodniów, siejąc ogólny postraci 
«śród przechodniów. 

O powyższym spisano protokół, ĉe 
lan pociagmięcia winńych do odpowie: 
dzialmości. 


(Beci Brzdęc!. Buch! Trach! 
„Boksowali" się na ulicy 
czterej dówceipni młodzieńcy, 


| Gustaw Keidciowicz, Adoi Reidio- 
wicz, Stefan Klimczak i Włądysław 
Ciechański zostali pociągnięci do odpo 
wiedzialności za bójkę na pięści, oraz 
zakłócenie spokoju publicznego przy uli 
icv Atęksandrowskiej. 


- 


ć t EŃ 3 
o A 


coaie „REPUBLINĘ 


OSTATNI "| 
ROMANS DONIUANA 


sześć aktów z życia trzech kobiet, 
W rolach: Marj, Marjanny i Mariquity ` 
trzy piękności: ü 
Anita Berber, Lya da Putti 
I Olga d'Org. == 
Początek o g. 5-ej po południu. 


£ = o| ODEON | 


j| Incydent Rżewski—Cynarski zata- 
3 | cza kręgi coraz szersze, a konsekwen- 


az | obliczalne. 
I| „Express" 


TEA już. ogłosił  oświadcze- 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Na ogólne żądanie Sz. Publiczn. 
LIDECZKĄ 


sy podheg greygłośnej powieści znakomi- W 
* tego pisarza rosyjskiego 


M. ARCYBASZEWA 


póz 


FELJETON. 


Goście EE 


Ostatecznie „możma byłoby Żyć — 
ale mie dają”... goście redekcyjm. 
My — w redakcji — znosimy podwój 
nie katusze: 1) przyjmujemy gosc? w 
so 2) przyjmujemy gości w redak- 


W domu, jak w domu. 
Postąwi się na stole kilka szklanek z 
serwetkami, wykołaczkami, trochę jab- 
tek wepchnie im się w nsta ł sprawa za- 
:tatwiona, ` 
Najwyżej mogą zapytać „Co 

słychać ?*, wtedy się odpowiada 

„A 00 n pana?“ ; potem gość odpowła- 
da: „Tak sobie“, na co ja ze swej stro- 
ny dodaję: „U mmie to samo“ — i już. 
Gość chce — może sobie posiedzieć i po 
czekać, aż pojadę do Krakowa i wrócę, 
a jeżeli nie — proszę bardzo — może 
nnie odprowadzić na dworzec. Jeżeli 
ninie odprowadza — kupuję sobie pe- 
ronówkę, wychodzę ma peron (trudn 
tego wymagają od nas konwenanse! 
czekam 5 minut į ósemiką jadę z powro- 
tem do domu. Jeżeli mnie nie odprowa- 
dza, żegnam się z nim serdecznie i idę 


wa partje daja do Roszka. 

Powiadają „Gość w 854 „ BÓE w 
dom. 

Racja. 


Ale gdzte jest powiedzłane, że „Kość 
w redakcji — Bóg w redakcji?“ 

Powiadają jeszcze inaczej: | „Czem 
chatą bogata, tem rada“. Bardzo pięk- 
tie powiedzidtne. : 

Ale czy ktoś słyszał — „Czem re- 
dakcia bogata, tem rada?“ — 

Panią domu obowiązuje gościnność. 
Alle nie redaktora. 

Co innego mieszkanie O: aco 
fninego r 

Prźyckiodi bledziutki PORĄ w ucz 
riowskiej czapoe i indaguje nieśmiało: 

— Czy.. czy jest pan redaktor? 

— Pam w jakiej sprawie? — 

— W sprawie... Józeia Badowera... 

— Jaka to sprawa? 

— Nie... to ja się taki nazywam... J6- 

żel Badower: 


Siedze sobi wieczorem Toż birku 
w redakcji i myślę o słodkiej bizi pańikry 
5, gdy ktoś nuka magle w szybę. 


fedna: |. 
*— Tak: Gem moge służyć ? — 


— Drobnostka. Pożycz nam dwa mil RAJ 


jony: 
— Co za dwa miljony? Skąd dwa 
miljony ? — 


— Przychodzimy do ciebie w goście 3 „| 
i ty nas tak | pR 


i prosimy o dwa miljomy 
przyjmujesz? - 

— Goście. moi kochani! 
moi goście! Naimilsi 
ech was na oczy więcej nie 


dekcji!... 
Bo — bo... 


gi |w któreim zaprzecza on, 


A| które znalazły | 


le i 

Nie kwestjonując polskości powyższe- 
go wyrażenia zastanówmy _ „się nad jego 
Odwracam się: jest ich pięcm i ona | 


Szanowni | ag 
Z najmilszych! PIE 
widzę! f 
Skfadaicie ofiary, ale nie wizyty w re- 


a inie p. wice-prez. Groszkowskiego, 
jakoby ra- 
A|dny Rżewski zwracał się do niego 
"|z prośbą o posadę w magistracie. 


Poniżej podajemy oświadczenie 


> jednego z najwybitniejszych człon- 


ków klubu Ludowo-Narodowego, p. 


j | Władysława Kościelniaka. 


„Wobec uwłaszczających pogłosek, 
az w przemówie- 
niu prezydenta Cynarskiego na po- 
siedzeniu Rady Miejskiej pod adre- 
sem radnego Rżewskiego oświad- 
czam co następuje: 

Dowiedziałem się, że b. prezydent 
Rżewski otrzymał propozycję od 
wice-prezydenta Groszkowskiego ob- 
jęcia kierownictwa połączonych wy- 
działów: Ksiąg stałej ludności i Urzę- 
du stana cywilnego. 

Przy spotkaniu z b. prezydentem 
Rżewskim oświadczyłem, iż znając 
jego pożyteczną pracę dla dobra 
miasta i jego ofiarną działalność spo- 
łeczną od roku 1905 chętnie poprę 
jego usiłowania m prezydenta Cy- 
— | narskiego. s 

Będąc w magistracie rozmawiałem 
z prezydentem Cynarskim -wskazu- 
jąc, że dla społecznika jakim jest 
radny Rżewski byłaby praca w sa- 
morządzie właściwszą aniżeli w pry- 
watnej instytucji. 


EJ 


: m cy dent ta O, zatacza kręgi coraz szersze. 
; Czas już wyświetlić — kto kłamał?.. 


Tajemnicza rola ławnika Kruczkowskiego. | 


Między: innemi rozmawiałem .z|jąc uczciwość | p. Groszkowskiego, 


ławnikiem Kruczkowskim, który wy-|nigdy nie wątpiliśmy, 


razil się z uznaniem © działalności 
b. prezydenta i oświadczył, że kan- 
dydaturę tę popierać będzie, 

Prezydent: Cynarski odpowiedział 
wymijająco. Rozmowę tę uważałem | ż 
za poufną. 

Oświadczam najkategoryczniej, że 
byłego prezydenta znam od lat kil- 
kuńastu, W 1907 roku, kiedy był 
przeszyty kulami, wyratowałem go 
wraz z bratem od niechybnej śmier- 
ci. Obecnie popierając jego kandy- 
daturę, uważałem, że spełniam obo- 
wiązek obywatelski wobec  człowie- 
ka nieskazitelnego i swego przyja- 
ciela. 

Radny Rżewski nigdy w rozmo- 
wie ze mną nie zgłaszał ak- 
cesu do Związku ludowo-na- 
rodowego i wszelkie po- 
głoski w tym sensie są nie- 
zgodne z prawdą. 

Jednocześnie wyrażam głę- 
bokie ubolewanie, że część 
prywatnej rozmowy, jaką 
wiodłem z prezydentem Cy- 
narskim znalazła swój wyraz 
w formie nieprawdziwej i ska- 
żonej podczas dyskusji w 
Radzie Miejskiej. 


Wł. Kościelniak 
(czł. Związku lud.-nar.) 


List ten jest niezmiernie znamien- 
ny, 

“Przedewszystkiem potwierdza on 
oświadczenie p.  Groszkowskiego; 
przyczem musimy podkreślić, iż zna- 


że jest ono 
zgodne z prawdą, 

Innego widać był zdania p. ławnik 
Kruczkowski, który zakomunikował 
radnemu Grassowi, że może dowieść, 

że radny Rżewski starał się o posa- 

de w magistracie i zgłaszał swój 
akces do jednego ze stronnictw, na- 
leżących do Chjeny. 

Wogóle w tej całej sprawie p. 
Kruczkowski odegrał i odgrywa rolę 
bardzo tajemniczą. 

W dodatku — jak to sam oświad- 
czył na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej — jeszcze bardzo wiele 
może o tej sprawie powiedzieć, ba 
— i zagroził nawet, że będzie mó- 
wić. 

Czekamy więc `na dalsze „rewe« 
lacje* p. Kruczkowskiego. Jesteśmy 
ich bardzo ciekawi. Być może, że 
one rzucą nieco światła na zakuli- 
sowe intrygi incydenta Cynarski— 
Rżewski. 

Bowiem afera ta — ma ostatniem 
posiedzeniu Rady Miejskiej wskutek 
niespodziewanego teatralnego wystą- 
pienia p. Kruczkowskiego i deklara- 
cji radnego Grassa: „Prezydent Cy- 
narski okłamał Radęl.. — tak zosta- 
ła zagmatwana, iż mamy wrażenie, 
że tylko p. Kruczkowski, jeżeli zechce 
wyznać prawdę i to całą prawdę — 
może rozwikłać ten splot intryg. 

Musimy przytem podkreślić, że 
jeśli do tego czasu nie przemówi 

p. Kruczkowski, to nie jest wykte 
czone, że przemówi „Express“. 


ć z| jego mógą być dla pewnych 
mac magistrackich wprost nie- 


Migawki sądowe. 


Bez tytulu. 


Mówi się zazwyczaj tak: — ` 
— „Ten i ten tytułem kary dostał ty- 
tyle”. 


logicznością. 


A więc n nas hawet kara ma tytuł? — 


Dotychczas słyszeliśmy © tytule „pana 
radcy“, nie raził nas tytuł powieści, 
zgodziliśmy się zupełnie słusznie z nada- 
waniem tytułów różnym  męczennikom, 
kończącym wyższe uczelnie, ałe kara? — 
Kara jest bez tytułów. Bez nagłów- 
__|ków. Bez nazw. Kara jest karą, tak sa- 
mo jak bułka jest bułką, a pies psem. 
Ostatnio zdarzył się wypadek następu- 


ący: 

Ulicą jechałem sobie dorożką. W do- 
rożce siedział jakiś pan. Dorożka jechała 
jechała i jechała... 
Pan nie schodził. 
Nagle dorożka się zatrzymała: z bra- 


Pan zszedł. -. 
Dotychczaę wszystko ` w wa 


Ale oto dorożkarz prosi o należność. 

Pan robi zdziwioną minę: — 

— Jakto? * Zapłaciłem panti przy zgo- 
dzeniu się! — 

— Czy pan, panie szanowny, z byka 
spadł, czy co do choleryl? — 

— Na panu nie siedziałem. żebym 
miał z byka spaść, morda faszystowskal|— 
łabić, bo inaczej kości panu po- 
gruchotam! — 

Od słowa do słowa i wytworzył się 
klasyczny djalog, wprawdzie, nie nadający 
siędo interpretacji w salonie wśród dam, 
ale w ścisłym kawalerskim gronie mógłby 
być z wielkim powodzeniem reproduko- 
wany. 

Epilog sprawy był ten, że wobec nie- 
możliwości dowiedzenia winy ani jednej 
ani drugiej stronie — obydwóch w sądzie 
uniewinniono, 

Ponieważ nie pisał o karze, 
mogę zastosować moji nowej 

ale innym razem pos 

napisać -afe ~bez tytułu. 


nie 
reformy 
aram sgi o karze 


Jaris. 


TOWARY WŁÓKNISTE 
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ul. 6 SIERPNIA 1 (Benedykta). 


SPRZEDAŻ -HURTOWA i DETALICZNA NA DOGODNYCH 


ELS 


Zwrot złotych kluczy miasta 
Lugdunu. 


W czasłe inwazji w r. 1914 złote ktu- 
cze miastu Liygdamu zostały zabrane ja- 
ko zdobycz wojenna przez armję austr- 
jacką i od tej pory zmajdują się we Wie 
nit. 

Władze miejskie Lugdanu, które od 
r. 1918 starają się o zwrócenie cennej 
pamiątki, otrzymały w tych dniach list 
ud maistra spraw zagranicznych. zza- 
wiadomienšem, że rząd francuski jest go 
tów ofiarować Wiedeńczykom zamiast 
kluczy Lugdanu, niektóre przedmioty 
zę zbiorów artystycznych austrjackich, 
które były ma wystawie lugdańskiej w r. 
1914 a obecnie są zasekwestrowane. 

Jest nadzieja, że obie strony 20% 
się na wzajemmą zamianę. | 


Czytajcie „Republikę*. 


Da miec I bi 


PIECYKI 
PRZENOŚNE 


GHIPRESS WIECZORY” € 
Łódź " 


% sea acz» 2 k 


iiEŁDOWA.---- 


EXPRESS WIECZGKM. 
Łódź 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. 
À GOTÓWKA. 
Dolary 1,650,000—1,025,000 
-MT EIER, 
N. Jor k 1,659,000 —1,54 9000 


giełdowego „„Expressu'.) 


Podaż jest ogromna to też 
dolar kształtował się nie- 
proporcjonalnie do zagra- 
nicznych arbitraży nisko i w 
prywatnych obrotach osiągał 


Londyn 7,400.000—7.360.000 | Zaledwie poziom 1,700,000 
Paryż 94.000— 
Berlin QO.ocoo1 
Szwajcarja 294,000 
Belgia 82.900 


Rynek dewizowy 
+- w Łodzi. 


Wskutek zaburzeń komini- 
kacyjnych aparat finansowy 
nie funkcjonuje normalnie. 

Odczuwać daje się to w 
pierwszym rzędzie na kursie 
walut obcych, które w tych 
warunkach doznały znaczne- 
go osłabienia. 

Wskutek ogromnego zmniej- 
szenia się ruchu handlowego 
z prowincją daje się odczu- 
wać ogromny brak gotówki, 
podczas gdy płatności wo- 
bec zbliżania się ultimo przys 
bierają coraz większe roz- 
miary, 

W tych warunkach zapasy 
walut, zbierane nietylko w 
gelach tezauracyjnych, ale też 
przeznaczone na pokrywa: 
nie zobowiązań zagranicz- 
nych, muszą być realizowa- 
ue. 


Warszawska 


- Bank Dyskontowy 2600—2709 
"Bank Handlowy 1175—1125 
Bank dla H. i P. 475 (1) 500 
Bank Kredyt, war. 210—225 

: Bank Przem. Lwów 220—200 
Bank Zj. Ziem. Pol. 350 

Bank Małopolski 560—550 

Bak Sp. Zar. 650—700 
Bank Zw. Ziemian 75—80 

* Ceratą 62 i pół — 70—75 
Kijewski 900—850—875 
Sole potas. 1800—2100 
Puls 135—170 

: Spiess 525—550—525 
Strem 9000— 7 ipół — 8000 
Wildt 150—170—160 
Korek 65—55—65 
Czersk 500—520 Hem. 370—390—340 
Nobe! 640—575—580 VI em. 540 
Firlej 250—300 
Łazy 15—70—71 | 
Drzewo 100—95—105 
Pustelnik 345—327 j pół — 330 
Spirytus 1000—825—965 
Tkanina 30 
Rohn 360—600 IV em. 250—3260 


Chodorów 2200—2075—2100 


R 


~ 


Michałów 475—540—509 

Pol. Przem, Naft, 425—380 

Sita i światło 300—320—310 
 Częstocice 17—18—16750 (4) | 
Węgiel 2 i poł — 3650—3550 (1) 
Norbli 450—470—460 -(1) 
Rudzki 1200—1550—1300 (1) 1500— 

1650 

Centrala skór 700 

Ortwein 115 — 130 — 125. 
Parowozy 190 — 170. 
Cegielski 450 — 420 — 450. 
Strowiec 7 — 6200 — 6900. 
Unia 2500 — 2550. Ro 
Ursus 375 — 400. ! . 


marek. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA, 


Belgja 82800 
Berlin 0,oooof 7 
Londyn 7400 
Nowy York 1,623000—1,640000 
Paryż 96,200000 
Szwajcarja 294000 
Włochy 73800 


DRUGIE WA. WARSZAW. 


Nowy York 1,650000 ; 41 
Tendencją da walut słaba, dla akcji 
utrzymana, 


TRZECIE SA WARSZAW- 
nie wykazały żadnych zmian. t 
CZWARTE Ar wiej WARSZAW 


S 
Nowy York 1,600,000 
Londyn 7,200,000 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
GDANSK, 30 października, (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu”, 
Marka polska 6,500000 
Dolary 60—70 miljonów 
TRZECIE NOTOWANIA GDAŃSKTE, 
GDAŃSK, 30 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu*) 
Marka polska 6,500,000 
Dolary 75 miljardów 
Za dolary płacono dziś w markach pol 
skich w Gdańsku 
1.600,000—2,000,000 


«i 


giełda akcjowa. 


Żyrardów 160 — 175 — 170. 
Zieleniewski 7 — 6600. 
Borkowski 205 — 250 — 230. 
Jabilkowscy 65 — 55 — 57. 
Bepol 30. 

Hurt 42 i pół. 

Polbal 40. 

Skóry 80. 

Symdykat 650 — 750 — 680. 
Zegluga 41 — 38 — 41 | pół. 

Zach. Two dla H i P. 90 — 80 — 90. 
Kabel 215. 

P. T. E. 110 — 120 — 115. | 
Elelotrycznmość 2050 — 2000 — 2500. 
Klucze 350 — 310 — 330. 
Ćmielów 460 — 430 — 450. 
Marynim 750. 
Rylscy 40 — 42 — 41 i pół. 
Konopie 240 — 230. 

Pocisk 300 — 290 — 325. 


Starachowice 1450 — 
Gosławioe 800 — 1200. l 
Modrzejów 3200 — 3750 — 3700. 
Cukier 3500 — 4000 — 3850. 
Polski Lloyd 50 — 140 — 145. 
PA 0 W 


Rewizje w składach mącz- 
nych w Warszawie. 
Warszawski korespondent „Expressu“ 
telefonuje: 

Po przeprowadzeniu przez Oddział 
Walki z Lichwą przy Kom. Rządu szeregu 
nowych rewizji w składach mącznych u 
kupców warszawskich została zasekweStro» 
wana znaczna ilość mąki, przechowywanej 
w celach paskarskich. 

Mąka ta w dniu dzisiejszym zostanie 
przymusowo sprzedaną Wydziałowi Zao- 
patrywania, zaś lista winnych przestępstwa 


' lpaskarzy i ogładzania ludności będzie o- 


gioszona, 


Gieldy zagraniczne. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIŃ- 
í S 


BERLIN, 30 października. (Telef. od 

sprawozdawcy giełdowego „Expressu“. 
(Według parytetu zurychskiego). 

Nowy York 107 miljardów 

Londyn 478.900,000,000 , 

Paryż 6.249,000,000 

Praga. 3,133,000,000 

Włochy 4,800,000,000 

Belgja 5,390,000,000 

Szwajcarja 19,050,000,000 

Holandja 41,575,000,000 

Sztokholm 28,200,000,000 


GIEŁDA NOWOJTORSKA. 


NOWY JORK. 29 pażdziernika — 
Kurs dziemy 4 i pół proc 
Parpż 5.86. ` 

Praga 2.92. ' 

Londyn 4.48.62. —/, 

Amsterdam 38.83. 

Berlin w płaoemiu 0.0000000012. 
Berlin w żądaniu 0.000000001232 


YW” GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Szwajcarja 25,20 į pół 
Hiszpanja 33,65 ; pół 


GIEŁDA PARYSKA. 
PARYŻ, 29 października. 
Ameryka 17,17 
Holandja 677 i jedna czwarta 


Sztokholm 451 
Anglia 76,99 i pół 
Szwajcarja 305 į pół 
Praga 50,40 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
WIEDEŃ, 29 października — 


Bukareszt 333. 
Nowy Jork 70935. 
Londpn 318100. 
Sofia 653. 

"Zurych 12635. 
Zagrzeb 828. 
Bmitlsela 3544. 
Chrystiania 10630 
Paryż 4132. 
Madrvt 9280. 
Sztokholm 18470. 
Belgrad 828. 
Budapeszt 377. 
Kopenhaga 12280. 
Praga 2085. 
Mediolan 3184. 
Warszawa 290. 


GIEŁDA PRASKĄ. 


PRAGA, 29 października — 
Amsterdam 13.66 i trzy czwarte. 


Marka polska 15 za 1 milion. 


Nowy Jork 578. 

Antwerpia 29.15. ` 

Sztokholm 152. 10. - 

Praga 15.90. < a 
Hamburg 0.20 za miljard 
Zurych 102.90. 

Chrystjania 88.10. 

Rzym 26.30. 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA. 


SZTOKHOLM, 29 października — 
Londyn 17.05. eaa 
Bruksela 19.40. 

Kopenhaga 66.00.\ 
Helsingfors 10.20. 

Berlin 0.10 za mitjardt 
Szwajcaria 67.70. . 
Chrystjanja 58.25. ° 

Praga 11.30. 

Paryż 22,20. 

Amsterdam 147.80. 
Waszyngton 379 į trzy Śsre. 


GIEŁDA CHRYSTJANSKA. 
CHRYSTJANJA, 29 października — 
Londyn 29.35. ~ 
Paryż 38.60. |, 

Zurych 116.50. 
Sztokholm 171.50. ` 
Hamburg 0.20 za mifird 
Nowy Jork. 654. 
Helsingfors 17.60. 
Kopenhaga 11375. 
Amsterdam 254.50. . 
Atwerpja 33.25 

Praga 19.30. ' 

GIEŁDA AMSTERDAMSKA 
AMSTERDAM, 29 października — | 
Londyn 11.54 i pół. 

Paryż 15.02 i es 

owy czwarta. 

Włochy 11.50. 


Berlin 0.02 pół. za mijard. 
Szwajcaria 45.80. 


Wiedeń 0.0036 i jedna ozwarta 
Chrystjanja 39.40. 

Madryt 34.20. 

Felsingłors 680 — 6%. 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 


NOWY JORK, 29 paźd_ierika 

Dowóz do portów Atlantyku 
wewnątrz kraju 4.500. 

Na kontyngent 17.000. 

Loco 31.75. 

Na Hstopad 30.75 — 30.75. 

Na grudzień 30.26 — 30.28. 

Na marzec 30.24 — 30.25. 

Na maj 30.22 — 30.27. _ 

Na lipiec 29.63. 

Na sierpień 28.05. 

Na wrzesień 27.30. 


NOWY-ORLFAN, 29 
Loco 30.50. 

Na marzec 30.09. 

Na grudzień 30.35. - 
Na maj 29.76. 


Na styczeń 30.16. 
Na lipiec 29.49. 


LTWERPOL. 29 października — 
Na stvczeń 17.04. 

Na lipiec 16.28. 

Na marzec 16.80. | 

Na maj 16.58. 


BREMA, 29 października — 
Amerykańska. Cena za 1 kiz. 33.86 


1Goffu 


października — 


centów amerykańskich. 


ew WAY ine TA 10 miliardów | ESEZ EEEE, 


Kopenhaga 617 

Londyn 165 i på‘ 

Marka Paz ay 4i i pół za 10 mitjard 
Sztokholm 927. 

Nowy Jork 34.70. 


GIEŁDA KOPENHASKA. 
KOPENHAGA. 29 października — 
Londyn 25. 88. 

Paryż 34.00. 
Amsterdam 224. 75. 
s 15.44 + 


Dr. Marja Doktór 
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Ste. 5, 


Na placu wyścigowym w Moskwie. 


Jak za dawnych, 


Wyścigi kome zdaja sie być bardzo 
lubianym sportem w Moskwie, zwła- 
szcza przez to, iż nadarza się przytem 
sposobność pohazardowamia stę. 

Plac wyścigowy, odległy o pół godzi 
my od Moskwy, należy do najwspania|- 
szych w Europie, tylko gmach dia try- 
bum, aqzkolwiek olbrzymi co do rozmia- 
rów i mogący pomieścić dziesiątki ty- 
sięcy widzów, robi nieco smutne wraże 
uie swemł  odrapamemi, bezbarwnemi 
murami. 

Naogót mało się tu zmieniło w ciągu 
wojny. Zwłaszcza publiczność, która 
gra teraz na wyścigach równie namięt- 
nie, jak za dawmych czasów carskich. 
Nie widać tylko wygalonowanych mun- 
durów ani owych wsjpaniatych toalet, 
które tu niegdyś można było podziwiać. 
jednakże widać tu już ludzi efegamcko 
ubranych. Coprawda przewrót, jaki się 
w Rosji dokonał, zmienił wygląd i ubiór 
frdzi, ale nie zmienił rosylskiej duszy, 
która pozostała taką samą, jaką byla 
za dawnych czasów. 

Wszyscy grają na wyścigach: pa- 
menki z biur, drobnót fabrykant, urzędni 
cv. jednem słowem — każdy. Zresztą 
nietrudno o okazję. Jest tu około trzv- 
dziestu okienek, przed któremi tłumy 
wnyczekują spokołnie w kolejce. Ci, któ- 
rzy uż szczęśliwie wyłkumiłi bilety, wie 
dzą podczas przerwy między biegami 
przy stolikach, zajadając rozmaite przy- 
smaki. Rosjanie naogół lubią dobrze i 
obficie podłeść tu zaś małą om! możność 
zaspokoić e gusta i upo- 
dobania. 

Co zaś do samych wyśołrów, to obec 
nie przybyszowi masuwa się natyci | 
miast pytanie, łak mogą dochodzić do 
skutku tego rodzaju imprezy w kraju, w 
którym zniestona jest własność prywat 
na? Lecz tak byto niegdyś. 

Dziś sprawa tak się przedstawia, fż 
niektórzy mają po dwanaście własnych 


zemsia obiąkanego. 


Słofce asno świecho w ogrodzie 
zakładowy Szyby domu obłąkanych 
odbijały wesoło jego promienie. Nawet 
dwaj poshgacze, niosący pustą truninę 
na ramionach, czul że „dobrze jest na 
świecie”. 

Głośno brzmiały Ich kroki po długim 
korytarzu. Zatrzymali się przed salą od 
działu „dia nieszkodliwych*. 

Dwa łóżka, szafa w murze i stół 
przymocowamy do podłogi — oto calle 
mmeblowanie celi, w której znajdowało 
się dwóch ludzi: jeden umarły, który le- 
at w łóżku, a drugi żywy, który przy 
umartym siedział i trzymał go za rękę. 

— Hej, ty hmitaju! warknął peden z 


posługaczy, L.pogr oził warjatowi pie ścią. ! 


BENADIE = TEA i 


sztukmistrz, 


—K=— pa 

— Prosze! mro.zę waé! — krzy- 
czał jaki błazen 1. kraciastych spod- 
riach — nadzwyce? = program, zmanj 
sztułomistrze. którzy wnstorowali w ca- 
tej Europie, dziś poraz ostatni!.. 

Tłum pchał się i naciera. a mala 
rączka, wysuwająca się raz po raz z po 
za okienka zhb'erała do szuflan.. **7'aro 
«e pieniądze. 

Zaplaciłem | wszedłem. 

I oto co widziałem: 

Na estradzie stały dwie osoby: moż- 
czna i auteta. . 

Kobieta mała zawiązame oczy i sta- 
ła naprzeciw sztukmiatrza, ubranego w 
czarny frak i z cylindrem wurękawiczo 
nej rece. 

Sztukmistrz pokazał publiczności pu 
ste roce 1 zwrócił się do kobiety 

— Trzymam w ręku złoty zegarek! 
powicdz przed publicznością co trzv- 
mam w ręku! 

— Złoty zegarek! — rzekła powoli. 


Prenumerata: 
Express wieczorny i Tepublika taczale 360,000. 


Za wydawnictwo „Rńoublika”, Sp. z ogr. odp. W. Polak. — 


dach państwowych i rozwoju gospodar- 


kt. 
Po dobrej godzinie. przyszii posuga- 


W Łodzi mk. 180,000 i odnesz. do domu 20000 mie- 
sięcznie. — Zamiejscowa mk. 20,000 mk. miesięcznie. 
Zagranica mk. 300,000 miesiecznie, i 


carskich czasów. 


koni w stajniach wyścigowych. Konie 


te jednak pod względem klasy ustępują g 


znacznie angielskim, a nawet niemiec- 
k'm. Specjalny gatunek stanowią konie 
taborowe, używane przez wojsiko. Jest 
riebywale ciekawą rzeczą óbserwowa- 
nia, w jeki sposób posługują się ludzie 
temi końmi w. Moskwie. Przed potud- 
niem widzi się często przed jakiemś biu- 
rem państwowem cale rzędy takich ko- 
n. Przywiązame do latarni, czekają one 
zk całemi godzinami ma swych jeźdź 
Ww. 

Mniej więcej tak samo, jak podnieco- 
nym jest rosjanin na wyścigach, tak spo 
koirym i fiegmatycznym jest on w urzę- 
dzie państwowym. Nie ulega wątpliwoś 
ci. iż w żadnym biurze, na całym Świe- 
cie, mie pracuje się tak wono i nieudolne 
jak w Rosji. Przyczymiają się też do tego 
. papierki — bumagi“, w niebywałej 
itości, wytwór panującego biuroknatyz= 
mu. Kiedy się już w danym urzędzie za 

7w razy było i konferowało, to w koń 
cu, po kilku dniach kilkugodzinnmego wys 

wania, słyszy się, iż się  natrafiło na 
wewłaściwy oddzial, i że daną sprawę 
załatwić musi taki a taki referat. 

Oczywkcie, ten ostatni odsyła znów 
zdzielndziej, I tak bez końca. To też ro- 
bić dziś interesy w Moskwie jest jeszcze 
bardzo trudną. Nie wolno prawie niczeę 
go sprowadzać, a kiedy się już dostaje 
zezwolenie, to zmów otwiera się kwest- 
ja kredytu. Skutfsi są takie, że towary 
są tu niezmiernie drogie, zwłaszcza zaś 
te, które są sprowadzormie za pośrednict- 
wem prez rząd wspieranych korpora- 
cii i towarzystw. 

W kwestjach zatem pracy w zę- 


częgo muszą rosjanie wykazać jeszcze 
b. dużo cierpliwości. Natomiast na wyś- 
cireach — wolno im denerwować się, nie 
c:erpliwić, no I pełnemi carściami wy- 
rzucać pieniądze. 


Pójdziesz ty precz Czekaj ją ci tu. 
— Dał spokój powiedział drugi, 
Postawili trumnie na podłodze, poto- 

żyli do niei bez wielkich ceremonii umar 

łego, przykryli lekko wiekiem i odeszli. 
Gdy tylko ich kroki weichły, wanjat 
wstał cicho i zamknał drzwi. 
— Wolność! mrukmał przez zęby. 
Potem odkrył wieko trumny wyciąg 
ral umartego: Z trudem zaciągnat go da 
szafy. Usumął na bok ubramia, które tam 
wisiały i postawił w szalie tmattego. 
. Potem, mirucząc złośliwie, wszedł 
do trumwmy. „Wolność* szermał zmowu 
przyciągając wieko i kładąc się w tium- 
mie jak w łóż 


„Teatr zahuczal oklaskami. Brawa 
mie ustawały przez kilka minut. 

— Panowie i panie! — zwrócił się 
sztukmistrz do publiczności — chcę 
was przekonać, że nasze sztuki są naj- 
zumefniej prawtlztwe! Żadnego oszukań 
siwa niema! Sztuki. nasze wzbudziły 
zairhenresowanie w catym świecie! W 
domu mamy caly szereg medałów i oz- 
nak od różnych Keat 1 królów — ił 
wyfmułac z mieta sztywny  kołnie- 
rzyk zwrócił się do wyroczni . 

— Mam w reu sztywny kołnierzyk 
Co to jest? — — 

— Sztywny kołnierzyk! — zsadła 
wyrocznia. 

— Dobrze! 

— Powiedz teraz pubiłczności jiaki 
mimer Jest tego  Sszesnastonimerowego 
kolnierza? — 

— Numer szesnasty! — 

— Mhbrze! — 

— Teraz krałe kołnierzyk scyzory= 
tin rą kawałki — powiedz, co ia ro- 
bę? = 

— Teraz on kraje kołnierzyk 
zorykiom! — z”adła. 

— Scvsorvyk test ze słonłowej kości 
z dhvtoma klinrami — rowki? szamtow= 


Scy- 


ZEE 


Ogłoszenia: 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Młoda krótowa Marja, po jednorocz- 
mym pożycii z królem Aleksandrem 
erbskim, obdarzyła dom Karageorzgewi 
czów nastąpcą tronu. W niedzielę 21-go 
października odbyły się chrzciny nowo- 
narodzonego. 

Ceremonia odbyła się w kaplicy da- 
wnego Konaku. Dokonali jej patniarcha 
Dymitr. Maty królewicz jest trzecim 
Karageorgewiczem, chrzczonym w Bel 
gradzie. Drogę z nowego do starego pa 
łacu odbył w powozie, pod opieką mar 
szafka Stefana Stefamowicza | admirała 
Prisa. Poduszka była z białego atłasu z 
haftowanymi insygniami na rogach. Jest 
tn dar serbskiego Związku kob.er: po- 
duszka przykryta była kapą gronostajo- 
w 


a. a d 

Przy weiściu do kaplicy, odebrała 
małego króla rumuńska, łego babka. By 
ła w wspaniałej toalecie z brokatu i zło- 
tych koronek, na głowie miała brylanto- 
wy diadem, a na szyi przepyszne perły. 
Weszła z dzieckiem na ręku na balkon 
i pokazała księcia zgromadzonemm ludo 
wi, który szczelnie zapełnił ogromny 
plac przed pałacem i witat przyszłego 

władcę radosnymi okrzykami 
Potem sformował się orszak, na które 
go czele szed! loról Aleksahder Serbski, 
potem król Rumuński, królowa - matka 
Zofja Grecka, arcyksiąże Yorku, który 
był ojoem chrzestnym, królowa grecka 
Elźbieta, księżna Helena Włodzimierzó 
wma, arcyksiężna Yorku, mastępca Tu- 
muñński Karol z żona, księżęta greccy 
Paweł i Mikołaj, kstążęta serbscy Arsen 
esz i Pawel, księżna grecka Olza, księż 


miczka rurmńska, ciało dymtomatyczne, 


damy dworu tec. Królowa Maria z powo 

du przeziębienia nie mogła być obecna. 
W kaplicy śpiewa? char rosvjski. Wo 

dę do chrzu przysłały wszystkie oddzia 


Lbrztiny serbskiego następcy tronu 


ly serbskich armii ze swoich rzek, wię: 
była tu woda z Dumaju, z Sawy, Mora- 
wy, Waidaru etc. 

Fatriarcha zapytał jakie Imię książę o- 
Fr Ościec chrzestny odpowiedział 
„Piotr, 

Potem nastapa właściwa ceremon- 
ja zamirzenia dziecka w chrzecielnicy i 
aotykamie głowy w czterech miejscach 
co się małemu księciu niebardzo podoba 
. gdyż przez cały czas bez ustanku gło 
śro krzyczał. 

Po skończonym obrzędzie, królowa 
rumuńska podała patrvarsze złoty łań- 
cuch z krzyżem, który on włożył dziec- 
ku na szyję. Zaraz po chrzcie pokazała 
fmólowa ks'echa żołnierzom, którzy 
wznosili okrzyk? na łego cześć. Nastor 
ta tronu został równocześnie wcielom 
do armii jako prosty żołnierz. 

Po ceremonji nastąpiły gratulacje, a 
notem Śniadanie. W: czorem miasto "- 
ło imuminowame, a w pałacu 
koncert, którego program wywelnita 
Sefrna Kur i Tina Pattiera. 

Podarun/ki, ofiarowane przez naród, 
napływały w tak wielkie] flości, że król 
był zmuszony powstrzymać szczodrobi 
wość swoich poddanych. W Serbř łest 
zwyczaj specjalnie  obdarzać przy 
chrzcjo ubraniami, więc mały królewicz 
otrzyma? całą masę narodowych stro- 
Kw, między nimi kostium od kobiet z 
Pamialuki, caty pokryty ztotwm haftem 

Dzieci ze szkól! dowych wv”tąpiły 
z pielenymi podarunkami. Możnaby ty- 
Li darami zanełnić całe muzeum. Będą” 
cr- przechowywane a. do ntatych uro- 
dzim księcia, a potem dopiero pokażą mu 
ze wszystkie rodarurki, wraz z wpomnie 
nem, ażeby starał się zawsze zasługi- 
«ać na miłość swojego budu 


oe 


xx— 


Tragiczna podróż naokoło świata. 
Tragiczny los spotkał czterech tu |ziobienia wycieczki po Nilu, którw jest 


rystów, którzy przed dwoma miesiąca- 
mł wyjechali z Ameryki w podróż naoko 
ło świata. Dwóch z nich zmarło w dro- 
dze a dwóch pozostałych przybyło do 
Kairu: amerykanin I szwed. 
Przed kilku dniami  odptymęfli 
łódką z portu Aleksandri z zamiarem 
cze. Jeden z nich wkiąkł przy trumnie, 
chcąc ją zaśrubować, a drugi podszedł 
do szafy, aby z niej wyjąć rzemień. 
Zaledwie jednak pierwszy nosługacz 
zaczął przykręcać wielko wyskoczył 
SĄ warjat z trummy z dzikim wrzas- 
kiem. 
i Slużący przerażoty upadł na zie- 
mię. 
W tej samej chwili, iego towarzysz 
odwrócił się, aby mu dać pomoc j naraz 
uczuł zimrmy ciężar na karku. Z jękiem 


mei publiczności jak wygląda ten scyzo- 


Scyzoryk jest ze słoniowej kości z 
dwiema klingami ! — odrzekła zqadują 
ca. 

— Bardzo dobrze! — 

— Teraz pokażemy wam sztukę, 
która zadziwiła cały Świat! — rzekł 
sztułimistrz ociemałac pot z czoła — 
proszę, mech ktoś z publiczności pofaty 
gułe się ma estradę, ja go zaliypnotyznię! 

Skorzystałem z ckazji 
na estradę. 

Posadzit mie na stołku pośrodku 
sony | powiedział: 

— Pan misi uwierzyć w modą silę, 
zko hvpmotyzera! 

— SŚprobuję — odpowiedziałem. 

- — Patrz mi stę pan prosto w oczy!— 
wydał rozkaz. 

— Pan me czytał moich utworów ? 
— spytałem. 

— Nie. 

„ — W takim razie mogę parmt spoj- 
rzeć prosto w oczy. 

Trzy mimuty patrzeliśmy sobie pros- 
to w oczy, wreszcie, nie mostem dłużej 
— wytrzymać i parsknąłem głośnym 
śmischem. 
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otecnie w fazie wyłewu į ta droga chcete 
li sie dostać ewentualnie do Kaptowa. 
Gdy wymłynęli na rozlane szeroko 
fale Nilu, łódka zaczęła tonąć i ameryka- 
n.u utopił sie. Ciała jego dotąd nie znale 
ztono. Był to R. Morrison z Filadefji. 
Towarzysz łego został uratowany. 
ZEE TE ZTM WUJ ANR Rege TIRE w, 
runął na ziemię, poczuwszy, Że jest w 
zimmych obięciach zmarłego. 

Po pięciu minutach powstało niesty- 
chane zamieszanie w całym domu obłą- 
kanych. Gdy wreszcie wyjaśniło się ok 
ropne zajście, zamknięto nieszczęsnecto 
srrawcę do celi dla niebezpiecznych 
wariatów. Z trudem udało się ocucić . 
zemdlorych posługaczy, ale od tej chwili 
cichy zakład w uroczym oneczmym 
cgrodzie — zyskał dwóch obłąkanych 


- zasnąć! — krzyknął 
ostro. 
= Weak się nie zaczyna! Nie jestem 
— Pan èst senmy! —— krzyknął zno- 


— AM right, niech tak będzie, nie be 
dę się z panem shpierat. 

Hyprotyzer zariknął mi powieki re- 
ką i rødt do publiczności: „on śpi! Te- 
ie mogę z mm zrobić co mi się podo 

al... 


— Kłamstwo! — chciałem krzyknąć 
ale totr zatkał mi usta. 

— Teraz on będzie tańczył ze szczoł 
ką! — rzekł do publiczności. 

Zanim zdążyłem się zorientować w 
sytuacji, cłvwycił mmie za rękę wetknal 
mi Sra do rąk i począł ze mmą- tañ- 
czyć. 

Podczas tego muzyka poczęła grać 
na wszystkich instrurtentach, tak żę 
hałas zagłuszał me protesty. 

Potem otwor”=' sfeie* jakieś drzwi 
czki îi wypchnął mad na ulicę. 


Na ulicy styszałem łeszcze anol 
oklasków. 
Tłum. B. F. 
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